
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

IV książkowym dodatku miesięcznym wychodzi obecnie: „Szkoła Krzemieniecka.“

Wodzowie wojska polskiego^w r. 1830—183]

Na rysunku powyższym zebrani są generałowie 
i dowódcy wojska polskiego, którzy uczestniczyli w wal­
ce owych lat pamiętnych. U samej góry twórca obrazu 
nakreślił sceny z bitw pod Stoczkiem i pod Grochowem.

W pierwszym rzędzie, u dołu, widzimy generałów, 
którzy stali na czele wojska lub dowodzili większymi 
oddziałami (korpusami). W- oczy rzuca się postać ge­
nerała Józefa Dwernickiego, wyróżniającego się ogromną 
postawą i otyłością. Obok niego — po lewej stronie — 
w płaszczu przerzuconym przez ramię, stoi pierwszy na­
czelny wódz i dyktator, Grzegorz Józef Chłopicki; za 
nim nieco w tyle Henryk Kamiński, dalej, wielki posta­
wą i dzielny w boju Sznayde. Na lewym brzegu, z kosą, 
Juliusz Małachowski, bohaterski obrońca przejścia Wisły 
pod Kazimierzem, gdzie też życiem przypłacił spełnienie 
poleconego mu obowiązku.

Po prawej stronie Dwernickiego stoją szeregiem: 
Jan Skrzynecki, Aleksander Błędowski, Henryk Dem­
biński, Maciej Rybiński (w postawie siedzącej)— wszyscy 
dłużej lub krócej stali na czele całego wojska polskie­
go. Obok Rybińskiego — na prawo — stoi Ludwik Pac, 
dalej Jan Nepom. Umiński (w płaszczu), za nim nieco 
w tyle Konarski i Roman Sołtyk, dalej Antoni Jan 
Ostrowski (w płaszczu», obok niego nieco w tyle słyn­
ny na świat cały kawalerzysta Karol Różycki, wreszcie 
Lannerman i znakomity strategik Prądzyński.

Nazwiska ich wyraziście zapisały się na kartach 
dziejów naszych z lat 1830- 31. Krótki opis tej wojny, 
która się rozpoczęła przez wypadki z d. 29 listodada 
1830, rozpoczynamy w numerze dzisiejszym, jako dal­
szy ciąg «Wspomnień historycznych».
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Pod dobrym kierunkiem rosła nauka ikrze-

Wspomnienia historyczne.
^55^'

III. 29 listopada 1830 r.
Czas, jak fala wód, biegnie—nie oglądając 

się za tem, co po sobie zostawia.
Zagarnia z sobą najcenniejsze skarby, zo­

stawiając marne śmiecie i topi wszystko, co ka­
lało wybrzeża, aby uwidocznić to, co w skarb­
cu pamiątek przechowane być winno.

Czas niszczy, czas gromadzi i buduje. Więc 
po klęskach i rozbiorach przychodziły okresy 
pracy wewnętrznej, odradzania się, rozbudze­
nia się przyciszonego ducha narodowego i no­
wych posiewów.

Wkrótce po kampanii rosyjskiej 1812 r. 
uległ Napoleon przed koalicyą całej Europy. 
Jedną z przyczyn jego upadku było nieszcze­
re i tylko częściowe wskrzeszenie Polski.

Jednakże dzieło traktatu Tylżyckiego nie 
zostało zupełnie zniszczone. Kongres wiedeński 
wykroił z W. Księstwa Warszawskiego, pań­
stewko niezależne z nazwą Królestwa Polskie­
go z własną konstytucyą, sejmem i wojskiem.

Zamiast jednak dynastyi saskiej — pano­
wać mieli nad tem królestwem, jako królowie 
polscy,—cesarzowie rosyjscy.

Łie będziemy tu kreślili historyi Króle­
stwa Polskiego Kongresowego od 1815 r. do 
1830 r. bardzo pięknej pod względem kultural- 
nem i gospodarczem; pod względem politycz­
nym jednak naród doznał wiele zawodów i roz­
czarowań.

Już konstytucyą, udzielona przez cesarza 
i króla Aleksandra I-go nie odpowiadała zapo­
wiedziom i nadziejom. Z biegiem czasu ucisk 
władz i urzędników rosyjskich coraz bardziej 
uczuwać się dawał, zwłaszcza po wstąpienia na 
tron cesarza Mikołaja I-go w 1825 r., który 
w cztery lata potem koronował się, jako król 
polski w Warszawie.

Od r. 1819 najwyższym władcą w Króle­
stwie był właściwie brat cesarza Aleksandra, W. 
Ks. Konstanty, który zrzekł się następstwa tronu 
na rzecz trzeciego z kolei brata, wskutek ożenie­
nia się z polką, Joanną Grudzińską, (mianowaną 
ks. Łowicką). Dzierżył naczelne dowództwo nad 
wojskiem polskiem i nad wojskiem rosyjskiem 
konsystującem w Królestwie i na Litwie.

Powoli zniesiono wolność prasy, jawność 
obrad sejmowych, a pod wpływem senatora No- 
wosilcowa zaczęto uciskać młodzież, zaprowa­
dzono policyę tajną i aresztowania.

Na Litwie nie inaczej się działo.
Uniwersytet wileński mający w owym cza­

sie doskonałych profesorów, gromadził ze wszyst­
kich stron spragnionych nauki młodzieńców.

wiła się oświata. Postanowiono nietylko uczyć 
się, ale i w całym trybie życia zaprowadzić zu­
pełną zmianę. Wyrzeczono się więc palenia ty- 
tuniu, wszelkich hulanek, natomiast śpiewano 
pieśni, czytywano wspólnie, dążąc do uszlache­
tnienia się, podniesienia ducha i umocnienia 
charakteru.

Na czele takich stowarzyszeń młodzieży 
stanął Tomasz Zan, jeden ze starszych studen­
tów uniwersytetu i pod jego przewodnictwem 
powstał związek Filaretów, czyli miłośników 
cnoty, doskonalących się pod każdym wzglę­
dem. Duch szlachetnego patryotyzmu uniwer­
sytetu powiał do gimnazyów. Dwunastoletni 
uczeń gimnazyum wileńskiego, chcąc przypo­
mnieć wielką rocznicę kolegom, napisał dnia 
tego na tablicy: „Niech żyje Konstytucyą 3-go 
maja“.

Doniesiono zaraz do Warszawy o twybu­
chłym buncie" wśród młodzieży, a dla ukróce­
nia jego Wielki Książę wysłał do Wilna sena­
tora Nowosilcowa.

Ten z taką gorliwością, zajął się tą spra­
wą, że kilkunastu uczniów gimnazyum w wieku 
od 10 do 14 lat wysłał na wygnanie, uwięził wie­
lu Filaretów, między innemi Zana i Adama Mic­
kiewicza; a i dał tez tak obciążający raport, że 
rząd usunął czterech profesorów uniwersytetu, 
między nimi Lelewela i Gołuchowskiego, na 
miejsce zaś księcia Adama Czartoryskiego, jako 
kuratora zaś mianował samego Nowosilcowa.

Te i wiele innych podobnych zarządzeń 
władz z ujmą narodu, wytworzyły wszędzie 
stan niezadowolenia i oburzenia, a zwłaszcza 
w rozmaitych związkach.

W warszawskiej szkole podchorążych, czyli 
kadetów, założonej przez Wielkiego Ks. Kon­
stantego, gdzie młodzież kształciła się na ofice­
rów, utworzono związek pod przewodnictwem 
Piotra Wysockiego, podporucznika grenadjerów. 
Związek ten pochwalali ludzie znani ze swego 
poświęcenia i miłości ojczyzny, jak wydalony 
z Wilna profesor i historyk Joachim Lelewel, 
sędziwy już wówczas Juljan Ursyn Niemcewicz, 
towarzysz bojów i niewoli Kościuszki, oraz wie­
lu innych; pochwalali w zasadzie, żądali jednak 
by cały naród do powstania należycie przy­
gotować.

Tymczasem w r. 1830 wybuchła we I ran- 
cyi rewolucya, która przyniosła żądane przez 
naród prawa i zmianę dynastyi. Udało się też 
powstanie w Belgii, która uzyskała niezależność 
od Hollandyi. Wypadki te zelektryzowały wszę­
dzie ducha narodowego i przyśpieszyły bieg 
wypadków u nas.

Dzień 29 listopada 1830 r. oznaczył zwią­
zek na wybuch rewolucyi.
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Hasło: zapalenie jednocześnie wieczorem 
dwóch budynków na Solcu i Nowolipiu.

Program: ujęcie W. ks. Konstantego, mie­
szkającego w Belwederze, i rozbrojenie siedmio- 
tysiącznego wojska rosyjskiego, konsystującego 
w Warszawie,

Rozbrojenie wojska postanowili dokonać 
podchorążowie, ujęcie W. Ks. Konstantego cy­
wilni. Ci poszli dwiema drogami t. j. od tylnej 
bramy Belwederu, ażeby trzymać straż i prze­
szkodzić ucieczce od frontu pod dowództwem 
Seweryna Goszczyńskiego i Ludwika Nabielaka.

Niecierpliwa dłoń podpaliła budynki o pół 
godziny zawcześnie!

Nie wszyscy byli jeszcze przygotowani, 
nie wszyscy zebrani.

Mimo to ruszono.
Spiskowcy wpadłszy do Belwederu od 

frontu, zabili Lubowidzkiego, prezydenta mia­
sta, który właśnie przybył z raportem. Myśląc, 
że poległ sam W. Książę, nie robili dalszych 
poszukiwań, wybiegli na podwórze z okrzykiem: 
zabity!

Tu spotkali się z tym samym okrzykiem, 
wkraczający bowiem tylną bramą zabili temże 
w mniemaniu generała rosyjskiego Gendr’a 
(Żandra) adjutanta W. Księcia.

Nie było czasu na wyjaśnienie.
Nadbiegła bowiem straż przyboczna W. 

Księcia oraz kirasyerzy.
Sprzysiężeni zdołali im się wymknąć. Na 

moście koło Sobieskiego połączyli się i wśród 
ciemnej nocy postępowali dalej w milczeniu.

Jednocześnie 160 podchorążych, pod do­
wództwem Piotra Wysockiego napadło na uła­
nów rosyjskich, w koszarach na Solcu i nim 
ci się spostrzegli, wielu zabito, rozbrojono lub 
raniono.

Lecz napadnięte znienacka wojsko rosyj­
skie zbierało się w szyk bojowy; garstka pod­
chorążych nie mogąc walczyć z przeważającą 
siłą w sam czas się usunęła, łącząc się na mo­
ście przy Sobieskim z wracającymi z Belwederu.

Sądząc, że W. Książę nie żyje, szli ku mia­
stu przez Aleje Ujazdowskie. Po drodze spoty­
kali oddziały wojska rosyjskiego i polskiego, 
podążające do Belwederu.

Pierwsze nie zaczepiały ich wcale, dru­
gich oni nie zaczepiali, tusząc sobie, że wkrót­
ce się z nimi połączą. Na placu św. Aleksan­
dra spotkali gen. Stanisława Potockiego. Pro­
sili, żeby objął nad nimi dowództwo, ten rzu­
cił im słowa:

— Później! później!
I pojechał do Belwederu.
A oni szli więc dalej, wołając:
— Do broni!

Cicho było w mieście, w wielu oknach 
światła już zgasły—nikt im nie odpowiadał.

Przed kościołem Ś-o Krzyża spotkali gen. 
Trębickiego, komendanta piechoty w szkole 
podchorążych.

Na wezwanie, żeby objął dowództwo, zgro­
mił ich, nazywając wartogłowami.

Wzięli go między siebie, sądząc, że się 
udobrucha, da przekonać i przyjmie dowódz­
two tak w owej chwili konieczne.

Przed pałacem namiestnikowkim, spotkali 
gen. Haukego i Meciszewskiego; ci zgromili ich 
ostro i grozili karami. Obadwaj padli z rąk obu­
rzonych podchorążych.

Na ulicy Koziej spotkali karetę, na zapy­
tanie kto jedzie, stangret odpowiedział:

— Gen. Nowicki!
Dosłyszeli: „Lewicki“, a że to był wysoki 

urzędnik i stronnik W. Księcia, nie rozpytując 
dalej zabili zacnego gen. Nowickiego w miejsce 
Lewickiego.

Podnieceni i wzburzeni, zabili maszerują­
cego z nimi Trębickiego, którego wydarzenia co­
raz więcej rozdrażniały i do surowych uwag 
pobudzały.

Część wojska polskiego tymczasem owła­
dnęła arsenał, rozdawała broń, łącząc się z po­
wstańcami.

Wobec tych wypadków zaraz w nocy ze­
brała się Rada Administracyjna, pełniąca rządy 
cywilne, wezwała kilku ludzi mających zaufanie 
w narodzie, jak: ks. Czartoryskiego, ks. Micha­
ła Radziwiłła, Niemcewicza, gen. Paca i Chło- 
pickiego dla utworzenia tymczasowej władzy 
i zapobieżeniu anarchii.

Wszyscy się stawili z wyjątkiem Chłopi- 
ckiego, który ukrył się tak, że go odszukać nie 
zdołano.

Rada usunęła niemiłych urzędników, mia­
nując mających mir w narodzie, ale zarazem 
zdała odnośny raport do cesarza i przekształ­
ciła się w tymczasowy rząd narodowy.

(d. n.) Z. Morawska-

Wigilia św. Andrzeja.
Obrazek z życia pensyonarskiego.

Wesołem życiem wrzał, w tej przedwie­
czornej godzinie, pokój, gdzie się zbierały ucze- 
nice 6-ej klasy, na pensyi pani X.

Była to wigilia św. Andrzeja! więc pra­
wie każda z panienek ma swoje projekta żaba- 
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wy. Większość ich posiada w mieście kre­
wnych lub przyjaciół, przełożona nie odmó­
wiła żadnej, po którą się bliscy zgłosili z pro­
śbą zabrania na cały dzisiejszy wieczór, bo to 
przecie dzisiaj wieczór wyjątkowy, szczególne 
święto dziewczęce: Wigilia św. Andrzeja!

Nawet „małe“, z najniższych klas, którym 
jeszcze nie roją się marzenia o przyszłych świ­
tach życia, już się bawią „wróżbami“, lejąc 
wosk i wyprowadzając za drzwi trzewiki, pod 
przewodnictwem panny Miny, która wszystkie 
młodsze, zostające dziś na pensyi, zebrała w swo­
im pokoju i bawi się z niemi z tak serdeczną 
i wesołą ochotą, jakby i ona, siwiejąca już 
w swojem wieloletniem czuwaniu nad lakierni, 
wyrastającemi wciąż z pod jej opieki, świego- 
tliwemi gromadkami—jeszcze sama dla siebie 
bardzo była ciekawa, czy jej się dziś wyleje 
wianek czy krzyż! Ale bo, gdyby sama panna 
Mina nie bawiła się z niemi szczerze, to i „ma­
łe“ miałyby humor po war zony i nie wybucha­
łyby tak co chwila rozradowanym śmiechom.

W saloniku klasy szóstej jest inaczej, 
wprawdzie i tu panuje ruch i gwar wesoły, ale 
to głównie ruch pospiesznego wybierania się, 
bo rozmowy tu choć ożywione, ale poważniej­
sze treścią, „Filozofia,, pensyonatu ma się Sa­
ma już za bardzo poważną. Wprawdzie w nie­
których serduszkach na dnie drga także pełna 
pustoty ciekawość, albo jakiś niby niepokój 
przeczuciowy, jakie też słowo złotej wróżby 
padnie na ten tajemniczy wieczór na przyszłą 
ścieżkę ich życia — ale obraziłyby się, gdyby 
im kto powiedział, że mają zamiar bawić się 
podobnie jak „małe“:

Wieczorek u cioci może z tańcami, z wróż­
bami jako gry, — to przecież zupełnie co in­
nego! Wszystkie panny dorosłe urządzają wróż­
by w Wigilię św. Andrzeja: to już uświęcony 
obyczajem staropolski zwyczaj... i kto tam wie, 
czy doprawdy wróżba się czasem nie spełnia... 
Gdy tak naprzykład zejdą się przypadkowo, pu­
szczone ze świeczkami na wodę skorupki orze­
chów i popłyną razem w dalszą drogę... — kto 
dojdzie ile jest jakiejś tajemniczej władzy 
przeznaczenia w tych przepowiedniach?...

Trzy przyjaciółki i kuzynki wybierając się 
razem na ów wieczorek, szepcą sobie nawza­
jem jakieś zwierzenia, czy figlarne przekomo- 
rzania się, od których jedna z nich — wysmu­
kła, bujnemi warkoczami uwieńczona blondyn­
ka, Maryla, — broni się, oganiając różowe usz­
ka, jakby od natrętnego owadu:

— Nie! nie! nie! ręczę wam, że wyciągnę 
koronkę i pójdę do klasztoru! - a Kazia i Jan­
ka chichocą niedowierzająco, naciągając zimo­
we okrycia na jasne sukienki pośpiesznie szu­
kają rękawiczek i wachlarzy.

Słychać trzask gwałtownie otwieranych 
i zamykanych drzwi od szafek, każda bowiem 
pensyonarka w osobnej szafie przechowuje we 
wzorowym porządku swoją bieliznę, sukienki 
i wszystkie prywatne skarby, które osłaniać 
trzeba czasem przed niedyskretnem okiem ko­
leżanek,

Klara już ze swej skrytki wyciągnęła ja­
kieś łakocie, które samolubna dziewczyna dla 
siebie tylko kupuje i opycha się niemi przy 
każdem ubieraniu, łakom stWeiń swój era, jak ko­
leżanki powiacłają „hańbiąc“ szóstą klasę. Kla­
ry żadn& nie lubi, bo też i ona bliżej ź żadną 
nie żyje, uważając się stale za zapoznaną i po­
krzywdzoną tym ostatnim rokiem pensyi, na 
który dla nabrania poloru do stolicy przybyła 
Wprost z prowincyonalnego miasta, gdzie przy­
zwyczaiła się już uważać się za osobę skończo­
ną i rej wodzącą w swojem towarzystwie.

Ona marzy tylko o jak najrychlejszem wy­
rwaniu się profesorom, książkom i koleżankom-— 
ma w mieście ^XvUja“ i W domu wujostwa sta­
le spędza Wszystkie rekreaćye. t)ziś także idzie 
ż nimi do teatrU: „Mają lożę na I piętrze! — 
jak krzykliwym głosem oznajmia tym, coby 
chciały słuchać, choć nikt ją o to nie pyta.

Bo też czoło szóstej klasy nawet nie zwra« 
ca Uwagi na Klarę. Madzia, żywa jak iskra, 
czarnooka brunetka, najzdolniejsza w całym 
pensyonacie uczenica, przyrzeka właśnie to­
warzyszkom: bladej, o głębokich szafirowych 
oczach, Heli, i nieładnej ale ognistą wymową 
obdarzonej Bronce, że im zda jaknajdokładniej 
sprawę z odczytu znakomitego prelegenta, na 
który idzie z samą przełożoną zakładu, 1 to 
nielada jaki odczyt! prawdziwy uniwersytecki! 
Są teraz przecie wykłady uniwersyteckie do­
stępne dla wszystkich — ona tak prosiła rodzi­
ców, że pozwolili jej uczęszczać na sobotnie, 
bo Madzia ma w naukach sWoich wielkie za­
miary...— Nigdy, dosyć światła! nigdy! —woła 
zawsze we wszystkich poufnych pogawędkach 
wybranego kółka koleżeńskiego, ukończywszy 
pensyą będzie stanowczo uczyła się łaciny — 
potem zda na maturę, skończy medycynę aby 
znaleźć drogi do ratowania i niesienia ulgi 
cierpiącej ludzkości!

— Jak to dobrze, że dziś właśnie trafił 
się ten śliczny odczyt z mojej ulubionej dzie­
dziny! biorę to sobie za szczęśliwą wróżbę: to 
przecież dziś wieczór wróżebny — „wigilia św. 
Andrzeja“ — kończy niby z żartobliwą ironią 
młodej pozytywistki, odrzucającej wszystko co 
nie jest pewnikiem naukowym, ale wilgotny 
w tej chwili blask jej oczu, zdradza prawdzi­
wie dziewczęce marzycielstwo, czy w tej czy 
w innej postaci.
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— Pamiętajże, rób dokładne notatki, źe- 
byśmy wszystko zrozumiały—zalecają jej jeszcze 
Bronka i Hela, które same mają także na dzi­
siejszy wieczór wspaniałe projekta. U mieszkają­
cych w tern samem mieście rodziców Heli, 
kółko znajomej młodzieży urządza uroczysty 
obchód rocznicy Mickiewiczowskiej, młodzi ama- 
torowie i amatorki pomyśleli o złożeniu ślicz­
nego programu śpiewów, deklamacyi zbioro­
wych, żywych obrazów — słowo wstępne miała 
mieó Bronka, której pierś już naprzód żałuje 
wzruszeniem i oczy goreją na myśl, że „sercem 
do serc“ przemówi, że w najobojętniejszych 
choćby słuchaczach, poruszy jeszcze jakieś głęb­
sze struny: czci dla ukochanego wieszcza i za­
pału dla wielkich celów!

Hela ma grać Chopina i także z nerwo­
wym trochę ze wzruszenia pośpiechem, wkłada 
w tekę swoje nuty, przepatrując, czy czego 
nie braknie.

Wszyscy zejść się mają o godz. 6-tej — 
wszystko musi się udać doskonale — umyślnie 
wybrano na ten obchód wróżebny wieczór św. 
Andrzeja, bo z powodzenia tego obchodu, mło­
dzi chcą sobie wyciągnąć wróżbę powodzenia 
i w dalszem życiu wszystkich swoich wielkich 
zamiarów.

Zresztą, po chóralnych śpiewach, po wy­
czerpaniu programu uroczystości, i to młode, 
zżyte z sobą kółko przyjaciół ma zamiar zaba­
wić się tradycyonalnymi wróżbami niemal ka­
żda i każdy, jakieś własne, osobiste pytanie 
ma ochotę choćby po cichutku szepnąć losom, 
i przez pół gotów już wierzyć, że w każdej 
wróżbie, choć trochę na dnie jest prawdy...

Ale gdzież Ewa, tak zwykle rozważna, 
a tak głęboko uczuciowa Ewa, że koleżanki 
z dumą nazywają ją „sercem i sensem“ szóstej 
klasy—zawsze wszystkie chciałyby ją mieć ze 
sobą, wszystkie zapraszają ją do podziału każdej 
nawet drobnostki koleżeńskiego życia — a dziś, 
ani z Madzią nie zbiera się na wykład, ani 
z Kazią, Marylą i Janką nie szepce o długiej 
sukience i tańcach, ani z Bronką i Helą nie 
przepowiada sobie poezyi?

Powoli, w miarę kolejnego wysuwania się 
panienek, po które przychodził „ktoś z domu“, 
przycichał gwar i uspokajał się zamęt w salo­
niku—aż wreszcie cisza w nim zapanowała zu­
pełna, przerywana tylko od czasu do czasu do­
chodzącymi aż tu z pokoju panny Miny gło­
śnymi wybuchami wesołości „małych“, bawią­
cych się teraz w „kotka i myszkę“ po pod­
wieczorku.

Z ostatnich drzwi długiego, całe piętro 
zajmującego szeregu pokoi pensyonatu, przez 
uchyloną szczelinę przeciska się słabe światło 
i dochodzi przyciszony ale z pełnem zrozumie­

niem i modulacyą czytający coś głośno, łago­
dny głos dziewczęcy.

Ten pokój, to „chorowalnia“—jak mówią 
„małe“—w nim, jeżeli która z pensyonatu za­
choruje, leży we wszelkiej wygodzie, usunięta 
od gwaru i ruchu, któryby ją męczył. Zaci­
sznie w tych bielonych ścianach, ale tak stra­
sznie jednostajnie i nudno! Teraz tu leży Józia 
z VI-ej kl., nie mająca rodziców ani nikogo 
z krewnych w mieście—przebyła ciężkie zapa­
lenie płuc i już jest w rekonwalescencyi, ale 
taka wyczerpana i mizerna, i tak jej smutno 
leżeć tu samej po całych dniach, gdy inne ba­
wią się lub uczą...

— „Owoż masz wiedzieć, że mój pan mistrz 
o ten zrabowany brylant już dawno odebrał 
listy, bo mu miał być przesłany od księcia zie­
mi siedmiogrodzkiej, Betlen Gabora...

Na tych słowach głos czytającej zatrzy­
mał się, i spojrzenie jej pobiegło do wgłębionej 
w poduszki, wychudzonej twarzy chorej — 
równy oddech od chwili już dowodził, że za­
snęła.

Ewa opuściła na kolana „Oko Proroka“, 
które na głos czytała—przeczekała jeszcze 
chwilę, czy nagłe ustanie szmeru czytania nie 
ocknie chorej, a potem ostrożnie podniosła się 
z krzesła i przystąpiła do okna. Jakiś jakby 
przelotny żal na chwilkę ocienił miłą twarzy­
czkę — a więc tylko przez godzinę pożyteczną 
była Józi? Ona już usnęła i spałaby może tak 
samo bez Ewy... czyż nie szkoda dzisiejszego 
wieczoru? Wszystkie się tam bawią...

Ale nie! gdy zajrzała do Józi, zastała ją 
przecież ze łzami w oczach: to tak ciężko i smu­
tno leżeć—Józia pewno i tęskni za matką, która 
nie mogła przyjechać—dobrze, że choć godzina 
zeszła jej weselej, dobrze że smacznie usnęła, 
a gdy się zbudzi, rada będzie widzieć, że kole­
żanki o niej nie zapomniały i znowu się tak 
wdzięcznie do Ewy uśmiechnie. Cichutko od­
sunęła szufladę stolika, wyjęła z niej zapisany 
gęsto do połowy zeszyt, i pochyliwszy nad nim 
głowę, po chwili pisała w swoim pamiętniku.

„Wigilia św. Andrzeja! jestem sama przy 
Józi—wszystkie poszły się bawić i będą robiły 
wróżby. Ale to nic! mnie także miło i wesoło! 
jeżeli ten wieczór ma przyszłość wróżyć, to 
chciałabym, żeby mi przyniósł złotą wróżbę, 
że zawsze wszyscy kochać mnie będą jak dzi­
siaj koleżanki, i że potrafię być zawsze komuś 
użyteczną! Chciałabym zrobić w życiu dużo 
dobrego.“

Jak sądzicie, czy ten wieczór wróżebny 
rokował spełnienie tych jasnych marzeń dziew­
częcych? Zofia Mrozowicka.
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(Ciąg dalszy.')

Henryk naprożno jednak szukał wśród 
rozrzucony chi na stole instrumentów jakie­
goś zapomnianego noża, tłuczka; czegoś co 
mogłoby służyć jako broń. Nic podobnego!... 
Jego prześladowcy rozmawiali właśnie po ci­
chu, zebrani w kącie pokoju i nie patrzyli na 
niego; mógłby był... a tu — nic!... jakaś bute­
leczka zwróciła tylko jego uwagę: na etykiecie 
był napis: „woda chlorowa“. Machinalnie wziął 
ją i schował do wewnętrznej kieszeni surduta.

W chwili, gdy połykał ostatni kąsek, Mac 
Zidley odezwał się:

— A teraz, słuchamy pana...
W butelce pozostało jeszcze trochę wma. 

Henryk nalał go do kieliszka, wypił i mlasnął 
językiem. Czuł się wesołym i pewnym siebie.

— Powinszować, doktorze! Masz wspa­
niale zaopatrzoną piwnicę!—powiedział.

— Nieprawdaż?... Ale teraz, do interesu 
Jakie papiery d’Aubryego znalazłeś?

__ I to p. Vernier, pomimo-czarnego pla­
stra, który przyłożyłem mu do oka, uczęstował 
mnie tą szynką. Dobry człowiek!—kpił student.

— Co to znaczy, mój'"panie?

__ Ach, więc wyobrażałeś sobie, mój pa­
nie, że miałem coś do powiedzenia? Głodny 
byłem i tyle!... A gdybym nawet był w posia­
daniu jakiej tajemnicy, to i tak nie tobie bym 
się zeń zwierzał, bandyto!

Briello wybuchnął śmiechem.
— Oto co pociąga za sobą wielkodu­

szność!... Gdyby mnie posłuchano...
Henryk pogroził pięścią w jego stronę:
— Ty, makaronie włoski, jeśli cię spotkam 

kiedy, dam ci nauczkę.
Pod wpływem pożywienia i dobrego wi­

na - o niczem nie wątpił.
Mac Zidley, blady z wściekłości, wy­

krzyknął:
__ Namyśl się jeszcze! Czy to ostatnia 

twoja odpowiedź?... Pomyśl co zawiera szklana 
altana!

Pomimo więzów Henryk wstał.
— Zawiera to, od czego umrę, mój pa­

nie, oto wszystko! A jednak to nie zmienia 
w niczem mojej odpowiedzi!—rzekł spokojnie.

...W kilka minut później, popychany przez 
Lafonin’a i Vernier’a Henryk stał przed altaną.

Na znak dany przez Mac Zidley’a umie­
szczono go związanego wśród zielonych i różo­
wych gałęzi zdradzieckiego krzewu.

Drzwiczki zatrzaśnięto i opatrzono kłódką.
Poczem, ludzie ci, wiedzeni może poszano­

waniem śmierci, jakie tkwi w najgorszym na­
wet człowieku, pochylili nizko głowy przed 
swoją ofiarą.

Następnie oddalili się, nie odwracając 
się wcale...

Plac króla Zygmunta w dniu 30 listopada 1830 r.
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Ostatnie chwile Henryka.

Henryk pozostał sam, z tem uczuciem, że 
ma przed sobą pół godziny życia. W pierwszej 
chwili mocny zapach krzewu nie robił mu ża­
dnej przykrości, po paru już jednak minutach 
poczuł lekki zawrót głowy i, wiedziony instyn­
ktem samozachowawczym, postanowił bronić 
się od śmierci. Związano go dość słabo, to też, 
natężywszy muskuły, zerwał więzy i jednym 
skokiem znalazł się w najdalszym kącie alta­
ny. I tu wszakże nie był wolny od splotów ol­
brzymiego krzewu i jego zatrutych wyziewów. 
Rzucił się ku drzwiczkom, próbując je otworzyć, 
lecz nie drgnęły nawet! Pokrwawił sobie ręce, 
mocując się z żelaznymi drutami, oplatającymi 
szczelnie altanę i—nic nie wskórał. Zaczął krzy­
czeć, wołać ratunku, z rękami złożonemi w trąb­
kę przy ustach—nawet echo mu nie odpowie­
działo! Wreszcie, wyczerpany zupełnie osunął 
się na piasek, i wtedy dopiero poczuł, że złowro­
gi krzak rozpoczął już swe straszne działanie: 
szumiało mu w uszach, zasłaniało oczy, coraz 
mu trudniej było oddychać, senność go ogar­
niała... Skończone!...—pomyślał biedny chłopiec 
i zapadł w rodzaj marzeń na jawie. Zaczęły 
mu się przewijać przed oczami najpiękniejsze 
chwile jego życia: oto słodka twarz matki na­
chyla się nad łóżeczkiem, w którem on, ma­
lutki, zasypia spokojnie... oto pierwszy popis 
w szkole... zwycięztwa atletyczne... rozkoszne 
wycieczki z kolegami... rozmowy o Polsce od­
dalonej, a tak ukochanej, wreszcie zawarcie 
przyjaźni z Eweliną, która tak serdecznie 
i poczciwie myślała o nim... nie dowie się na­
wet, że tak spokojnie i dzielnie umierał! Ta 
myśl ocuciła na chwilę Henryka, podniósł z tru­
dem głowę, rozejrzał się wkoło i... nagle doznał 
jakby olśnienia: wziok jego padł na leżącą opo­
dal buteleczkę, na której widniał wyraźny na­
pis „woda chlorowa“. Ten napis przypomniał 
Henrykowi ostatnią lekcyę chemii o niszczą­
cym wpływie chloru na kwas pruski. Zainte­
resowały go wtedy doświadczenia, demonstro­
wane przez prefesora i wysłuchał uważnie ca­
łego wykładu. A teraz ta chwila, poświęcona 
nauce, mogła mu przynieść ulgę w cierpieniach, 
a może... może... ocalić życie. „Boże, dopomóż 
mi!“ pomyślał chłopiec na pół już znowu przy­
tomny, ostatnim wysiłkiem sięgnął po bute­
leczkę, odkorkował ją i zbliżył do nosa...

W willi d-ra Schillera.

Ewelina nie czekała długo w ponurej willi 
rzekomego d-ra Schillera. Po upływie godziny 
dały się słyszeć ciężkie kroki na żwirowanej 
dróżce ogrodu i ukazała się straszna stara ko­

bieta, która, odsunąwszy okienicę, wzięła klucz 
i weszła do domu.

Była to matka Vandenne. W domu za­
jęła się przedewszystkiem uporządkowaniem 
porozrzucanych naczyń kuchennych, następnie 
podeszła ku szafie dla wybrania mocnej, nowej 
ścierki, bo Mac Zidley i jego towarzysze po­
zostawiali jej mieszkanie w okropnym nieła­
dzie. Wybrawszy wreszcie odpowiednią ścierkę, 
rozłożyła ją, odwróciła się i... skamieniała z prze­
rażenia: na progu kuchni stała młoda jasno­
włosa panna, w futerku, krótkiej spódniczce, 
z rękami schowanemi za plecy...

— A to co... no... co tu pani robi?...
— Gdzie zawieźli młodego człowieka auto­

mobilem?!—spytała Ewelina.

Ostatnim wysiłkiem sięgnął po buteleczkę, odkorkował 
i zbliżył do nosa...

Kobieta oprzytomniała prędko i, oparłszy 
ręce na biodrach, odpowiedziała ze wściekłem 
spojrzeniem:

— Co takiego?... Jakiego młodego czło­
wieka?... A przedewszystkiem co tu pani po­
rabia?...

Ewelina podnosiła zwolna rękę, uzbrojoną 
w rewolwer. Matka Vandenne ujrzała czarny 
otwór lufy i zmrużone trochę oko Eweliny, 
na razie wybuchnęła śmiechem:

— Nie... ale na co to udawanie!... Opuść 
pani to narzędzie. Lepiej się tem nie bawić.

Oko Eweliny zmrużyło się jeszcze więcej 
i kolba rewolweru zwolna podniosła się wyżej...

— Myślisz pani, że się zlęknę? Jak mi 
poślesz kulkę—nie dowiesz się niczego... Pod­
czas gdy po dobroci możnaby się porozumieć!

Broń grozić nie przestała, ale lufa przy • 
brała bezpieczniejsze położenie.
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— Przy tom... jesteś Angielką, to widać 
odrazu, moja mała... pomyśl, że we Erancyi tak 
się do ludzi nie strzela. Prędkoby cię zaareszto­
wali... Tymczasemr jeśli masz przy sobie trochę 
monety... może dojdziemy do ładu!... Mówić 
Jarmo, na psa się zdało, ale... za pieniążki — 
to inne buty.

I stara z uprzejmym uśmiechem, który 
ją robił jeszcze mniej urodziwą, oparła się o stół 
kuchenny, chwytając coś za sobą rękami.

Rewolwer opadł zupełnie.
Młoda amerykanka z woreczkiem w ręku 

zbliżyła się do starej.
— Macie i mówcie!—powiedziała.
Matka Vandenne wyciągnęła lewą rękę, 

a prawą sypnęła nagle w twarz Ewelinie garść 
soli, którą zebrała ze stołu; jednocześnie rzu­
ciła się na oślepioną prawie dziewczynkę, je- 
dnem uderzeniem wytrąciła! jej z ręki rewol­
wer i swemi wielkiemi rękami chwyciła ją za 
szyję...

Napaść ta była wykonana prędko, dokła­
dnie i z taką siłą, jaką mogło wyrobić życie, 
pełne karygodnych przygód... Ewelina, ośle­
piona gryzącą solą i na pół zduszona żelaznym 
uściskiem palców starej kobiety myślała, że 
jest zgubioną.

Nie darmo jednak była jedną z pierw­
szych amerykanek, które uprawiały ,;Dżiu Itzu“, 
rodzaj walki japońskiej, mający tę wyższość 
nad innemi, że pozwala często istocie słabej 
odnieść przewagę nad silniejszą fizycznie przez 
znajomość, gdzie się mieszczą węzły nerwowe, 
których uderzenie paraliżuje mięśnie. Ewelina 
wynalazła sobie w Paryżu profesora japońskie­
go i dwa razy tygodniowo w towarzystwie kil­
ku równie jak ona energicznych panienek od­
dawały się nauce tego nowego, tajemniczego 
sportu.

To też przeciwniczka jej, pomimo swej 
siły, nie długo cieszyła się przewagą. Ewelinie 
udało się niebawem wydobyć ze strasznych ob­
jęć; w chwilę potem matka Vandenne, leżała 
już na podłodze, a młoda Amerykanka prze­
mywała z pośpiechem oczy.

Po paru minutach Ewelina wyglądała 
wprawdzie jak osoba, która tylko co gwałto­
wnie płakała, ale patrzeć już mogła...

Tymczasem stara Vandenne zdążyła się 
podnieść i już wyciągała rękę po nóż, leżący 
na półce, gdy Ewelina, jednym z tych ruchów, 
które stanowią tajemnicę Dziu-Itzu, przygięła 
ją do ziemi, a jednocześnie chwyciła ją za le­
wą dłoń we właściwym miejscu i bez żadnego 
wysiłku stopniowo wykręcać zaczęła.

Straszne krzyki baby zmusiły ją do za­
przestania na chwilę.

— Gdzie zawieźli młodego pana?.,.

— Nie wiem...
Ewelina ponowiła ucisk, dopóki stara Ven- 

denne nie wyjąkała wreszcie:
— Do Treport... do doktora... puść!
— Do jakiego doktora?
-- Dosyć! oj, oj... do dr. Mac Zidleya... 

dosyć!
Ewelina znała to imię. Zatem ona mówi­

ła prawdę. Uścisk japoński zwolnił...
Amerykanka, nie spojrzawszy nawet na 

megerę, zabrała rewolwer i wyszła.
W Sevřeš zatelefonowała do biura wynaj­

mu automobili. Była dopiero godzina 3-cia po 
poi., ale słońce już zachodziło i zaczynał się 
zmrok zimowy.

Od strony Paryża ukazał się zamknięty 
automobil, podobny do wielkiego szarego owa- 
du, pędzący z ogromną szybkością; jak błyska­
wica przeleciał most i zatrzymał się. Palacz 
rozejrzał się wokoło, a ujrzawszy dążącą ku 
niemu Ewelinę, którą często woził, spytał 
grzecznie:

— Nie spóźniłem się, panienko?
— - Nie, dziękuję..* Pojedziemy do Treport.
— A nauczycielka panienki?
— Już tani jest... Jedzmy!
I automobil popędził naprzód.

(d. c. n.)

TERESA JADWIGA.

ÄULTTS MÄR6VS.
POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA.

(Dokończenie.)

Lat kilka oczekiwali niewolnicy Aulusa 
w Rzymie na powrót swego pana, tęsknili za nim 
i wiernie strzegli jego domu.

Wierność ich nagrodzoną została. Aulus, 
przyjąwszy chrzest, wiarę prawdziwą od Aposto­
łów, sprzedał swą willę pod Jerozolimą, rozdał 
jej wartość i podążył do Rzymu. Natychmiast po 
powrocie wezwał wszystkich swoich niewolników 
i zapowiedział im wyzwolenie, poczem rzekł 
do nich:

— Tuszę, iż nie opuścicie mego domu 
i obowiązki swoje dalej pełnić będziecie, nie zmu­
szam wszakże żadnego: każdy uczynić może co 
chce, bo wolnymi wszyscy jesteście.

A gdy jednogłośnie odparli, iż pozostaną 
nadal w jego służbie, dodał:

— Na jakiś czas pożegnam was znowu, 
tymczasem Perikles, nauczyciel mój, rządzić wami 
będzie. Eurotas wam powie, jak jest dobry... 
Ojca nie pana w nim znajdziecie.
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- A ty panie, gdzie się wybierasz?--zapy­
tał go stary smutnym głosem,

»=- W daleką podróż, lecz nie dziś jeszcze— 
odparł Aulus—w dzień wyjazdu tajemnicy czynić 
nie będę. Dziś odwiedzę cezara, przygotujcie mi 
kąpiel i szaty.

Tyberyusza nie ma teraz w Rzymie. Już od 
lat kilkti zá namową prefekta pretoryanów, Śe- 
jana, zamieszkał na wyspie Caprei, niedaleko 
Neapolis. A chóć później tezar nakazał stracić 
Sejâna, rzadko zjeżdża do Rzymu i najchętniej 
na swej wyspie przebywa.

-■ Cóż tam robi?
Niewolnik wstrząsnął głową.

- Różnie powiadają — rzekł po chwili - 
przez złe i występne życie — dodał Szeptem - 
śtał się dla Oczu i serc wszystkich wśtrętnyth, bo 
występki jego duszy wystąpiły na jego ciało.

Tedy odwiedzę go na Onej wyspie - 
rzekł Aulus —w nieszczęściu zawsze lepszym by­
wał, łatwiej może słowa mojé trafią do jego diiszy.

— Do Neapolis podróż wielka, pozwól, 
bym ci towarzyszyłodezwał się Eurotas.

— Dobrze Odparł Aulus-uczyń na jutro 
przygotowania.

— A jakież wieści dochodzą o cezarze z wy­
spy do Rzymu? — zapytał Perikles.

Stary niewolnik westchnął.
Niedobre—odparł—tonie po dawnemu 

W pijaństwie od rana do nocy; dola nałpdti jttż 
ćałlaefn jest mu obojętną; za radą Sejana a teraz 
Makrona, pisze codziennie wyroki śmierci na 
najzacniejszych obywateli; więzienia rzymskie 
przepełnione; codzień jęki sieczonych rózgami 
rozlegają się po naszych ulicach oraz szlochania 
tych, którym wydarto drogich sercu. Wszystkim 
rządzi teraz Makrori. Agrypirię, żonę Gerfńaniktł- 
sä i nawet syna jego, Kajusa, którego źołmerzd 
nazywają Kaligtiią, skazali na wygnanie; podobno 
młodzieniec, gdy wsiadał na statek, zawołał:

„Byłem dobry, teraz zły będę; kochałem 
ludzi, teraz będę ich nienawidził.“ Przecież to 
przyszły cezar zapewne?

Auluś westchnął.
- Jutro pojëdziemy do Neapolis, na Ca- 

preę; co w mocy mej będzie, to uczynię, by go 
ku cnocie zwrócić—rzekł stanowczym głosem.— 
Bóg mnie wesprze.

— Modlić 0 io tę£|ę _ dodał Perikles 
Wtem wrzaski jakieś okropne wstrząsnęły 

ścianami komnaty, w której rozmawiali.
?.° Tybru Tyberyusza! — usłyszał.

Przykry $;miech zawtó- 

znaczą te krzyt. i-~ rze'^ 

ulicę.

— W tej chwili silniej jeszcze w piekło 
uwierzyłem — rzekł Aulus.

— Gdzie złość, obłuda 1 rozpusta panują, 
tam jest piekło — odparł posępnie Perikles,

Z ulicy dochodziła wciąż głośniejsza wrzawa.
— Do Tybru Tyberyusza!—coraz wyraźniej 

słychać było, a zarazem ten ohydny, szyderczy 
chichot!

Umilkli i coraz niespokojniej Wyczekiwali 
powrotu wyzwoleńca; chwile wiekiem Się im Wy­
dawały. Nareszcie zjawił się, wszedł zmieszany.

•— Cezar Tyberyusz nie żyje — tzekł powa­
żnie—lud objawia swoją radość z powodu wie­
ści, jaka przyszła właśnie z Caprei.

— Czy dowiedziałeś się jakich szczegółów 
0 tej śmierci? - zapytał Perikleś.

Różne krążą pogłoski, jedni mówią, zë 
umarł od wina; dřtiďžý; že öo Marron udusił 
w nocy poduszkami, bo obawiał si^ WÿtOkii 
śmierci na siebie. To tylko wiadomo na peWno, 
zè niewolnicy ótie^daj rano znaleźli go nieżywym. 
Senat się zebrał, jedni chcą, zebý nié byłó wię j 
cej imperatorów, a drudzy twierdzą, że lud woli 
cezarów niż rzeczpospolite; radzą oddać władzę 
młodemu Kaliguli, synowi Germanikusa, ulubień­
ca ongi całego narodu. Może będzie mądry, 
dobry jak ojciec.

— Do Tybru Tyberyusza!- rozległo się zno­
wu wołanie na ulicy.

— Cha! cha! cha! zawtórował im chichot— 
Auluś ukrył twarz w dłoniach.

— Jakże marnie Skończył—szepnął a ko­
chałem go niegdyś; urok jego imienia, który 
przypominał mi ulubionego trybuna f obrońcę 
ludu, Tyberyusza Grakcha, podbił mnie zrażli, 
a zręczność jego Î przebiegłość wpływ na mnie 
utrwaliła.

Wteffi jęki straszliwe zgłuszyły szydercze 
wołania i śmiechy.

Pośpieszyli wszyscy trzej na ulicę, by do­
wiedzieć się skąd dochodzą.

Pospólstwo już nie śmiało się ze śmierci 
cezara, lecz uciekało w wyraźnym popłochu; Pe­
rikles zatrzymał jednego.

— Co się stało? — zapytał.
— To Stróże więzienni duszą zamkniętych 

więźni, by uprzątnąć miejsce dla nowych ofiar, 
które napływać będą, gdy Makron obejmie wła­
dzę—odparł z przerażeniem zaczepiony.

_  Któż ten rozkaz wydał?—zapytał Aulus.
— Podobno nikt — usłyszał odpowiedź.
Perikles położył dłoń na ramieniu Aulusa.
_  Te jęki, śmiechy i zbrodnie piszą wyrok na 

stare państwo rzymskie, na innych ono musi oprzeć 
się podstawach. Kiedy to nastąpi, nie wiem, lecz 
nastąpić musi.

Aulus podniósł wzrok w niebo.

! cha! ęhą! 
rował tym słowom.

- Dowiedz się, co 
Aulus, marszcząc czoło.

Eurotas wybiegł na
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— Ja pójdę do ziemi matki mojej, do Hel­
lady, wierzę, czuję, iż dłużej w Rzymie zostawać 
nie mogę.

— A ja tutaj zostanę — odparł Perikles — 
czekać będę na przybycie apostołów Piotra i Pa­
wła, mówili mi, że 'Rzym stanie się stolicą no­
wego świata, świata Chrystusowego!

KONIEC.

Straszne dni w Baku.
2 dziennika młodej T?olki.

(Dokończenie)

ii stycznia. Podobno Ormianie zebrali 
się tłumnie na ulicy Woroncowskiej (oddziela­
jącej nową perską dzielnicę od ormiańskiej), 
otrzymali broń i posiłki od ormian z innych 
okolic i dzielnie się bronią, za to tatarzy palą 
wszystkie ormiańskie domy w swoich cyrku­
łach. Dziś i my byliśmy w niebezpieczeń­
stwie życia.

Przyszedł znajomy pers i oznajmił nam, 
że zgraja zbójów jak on, otoczyła dom nasz 
i żądają wydania wszystkich rewolwerów, ja­
kie posiadamy i okupu w ilości dwudziestu 
pięciu rubli. Jeżeli odmówimy, zginiemy jak 
Ormianie.

Tatuś ukrywał to przed nami, ale ja sa­
ma zobaczyłam, jak oddawał im rewolwery 
i pieniądze. Mama odradzała, mówiąc, że to 
tylko pogróżki i wyzysk z ich strony, ale tru­
dno rezykować!

Patrząc na ich mordy i okrucieństwa tra­
ci się do nich wszelką wiarę i sympatyę, ta 
dzicz zdolna do każdego upodlenia, a zabić czło­
wieka to dla nich to samo, co dla nas zarznąć 
kurczę na obiad. Zmuszają do walki z sobą, 
do oddawania broni i pieniędzy na mordowa­
nie niewinnych ludzi!

Policja, która dziwnie obojętnie i biernie 
zachowywała się wobec tych mordów, dziś 
przed wieczorem obudziła się do czynu. Wy­
słano kozaków na obronę ormianom, broniącym 
się na ulicy Woroncowskiej.

Naraz blizko nas buchnęły płomienie po­
żaru. Mówiono, że tatarzy zapalili dom Łała- 
jewa, miljonera Ormianina, jeden z najpiękniej­
szych domów w mieście. Mieszkali tam nasi 
znajomi polacy pp. Urbanowiczowie. Czeka­
liśmy w niepokoju, co przyniesie następna 
chwila. Wtem zadzwoniono. Tatuś otworzył, 
we drzwiach stanął Ormianin!

Chyba, gdybyśmy zobaczyli kogoś bliz- 

kiego z kraju, nie zdziwiłoby nas więcej po­
jawienie się w tej dzielnicy perskiej Ormianina.

Był blady i zmieszany.
— Przepraszam, że pana niepokoję, chcia- 

łem poprosić o pomówienie przez telefon — 
powiedział.

Naturalnie rodzice pozwolili. Coprawda 
bałam się trochę tej jego obecności, bo wyo­
brażałam sobie, że za chwilę wpadną tu tata­
rzy i w naszych oczach zamordują go, a może 
i na nas się rzucą, że odważyliśmy się bronić 
od śmierci ich wroga.

— Jakże się pan nie bał przyjść tu teraz— 
zapytał go tatuś.

— W mieście zawarto pokój, nasz ksiądz 
i tatarski mułła chodzą po ulicach, mają prze­
mowy do ludu i uspakajają. Persowie najbardziej 
nienawidzili Łałajewa, oni i robotnicy ruscy 
niewiadomo skąd wyobrazili sobie, że Ormianie 
chcą go obrać królem ormiańskim, i że chcą 
wyzwolić się z pod panowania Rosyi. Otóż oto­
czyli jego dom gęstym tłumem, wypuścili tyl­
ko mieszkańców nie-ormian. Chcieli wypuścić 
jego żonę, ale ona postanowiła podzielić los 
męża. Kiedy Łałajewa wyprowadzono na ulicę 
i rzucono w płomienie, ona padła mu w obję­
cia i zginęli razem straszną śmiercią w pło­
mieniach. A trzeba wiedzieć, że choćby dom 
się spalił, byliby ocaleli, schowani w lochach 
podziemnych, ale ich wydał sługa - Ormianin, 
zdrajca, żeby ocalić własne życie. I czego oni 
chcą od nas, za co tyle ofiar? Kto rozpuszcza 
tak nierozsądne i potworne plotki?

Po odejściu Ormianina wyjrzeliśmy na 
miasta. Panował ruch niezwykły, pełno ga­
piów i ciekawych obojętnie oglądało pomordo­
wanych, zwalonych na stos.

My za nic nie chcieliśmy iść oglądać po­
bojowiska ulicznego. Dopiero wieczorem po­
szliśmy zobaczyć dom Łałajewa; pożar objął 
cały dom aż do piwnic. Państwo Urbanowi­
czowie przeszli do domu znajomych, część za­
ledwie rzeczy uratowali, wiele zniszczono wy­
rzucając z płomieni.

Tatarzy chodzili po mieście z minami 
tryumfatorów. O ile oni budzą wstręt i odra­
zę swem okrucieństwem i dzikością, o tyle 
nabiera się syinpatji do ormian, których po­
przednio niezbyt lubiliśmy.

Spotkałam koleżanki rosjanki, które mi 
opowiadały, że biedną Szuszanik, przed dwoma 
dniami, gdy wracała do domu, porąbali tatarzy 
na ulicy. Jakże bolejemy nad śmiercią mę­
czeńską zacnej dobrej dzieweczki!

Do późnej nocy tlił się pożar domu Ła­
łajewa, ostatni akt krwawego dramatu rzezi 
ormiańskiej, słynnej na całym świecie.
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Doprawdy przeżyliśmy w Baku dni stra­
szne, które nam nigdy nie wyjdą z pamięci.

Pod wpływem tych okropnych wydarzeń 
przerwałam pisanie dziennika i nie wiem kiedy 
go znów rozpocznę.

— O Boże, żeby to wrócić jak najprę­
dzej do kraju, tam nawet przeciwieństwa i cier­
pienia znoszą się inaczej, niż na obczyźnie!

KONIEC.

Alto dym przyjaciółkom.

Od ziarn, co zimą śpią w ziemi ciemnej
I nie rzucają skargi daremnej,
Że nie odrazu wschodzą na niwie. 
Uczyć się trzeba czekać cierpliwie.

Od zostających na zimę ptaków,
Co nie szukają błękitnych szlaków, 
Wolą śnieg własny, niż kwiaty raju 
Uczyć się trzeba miłości kraju.

Od konających liści jesienią,
Co się purpurą i złotem mienią 
Uczyć się trzeba umierać śmiele, 
Kładąc na usta święte wesele.

Z. Z.

TARAKANY.
Niemiłe owady! Już sama ich nazwa 

wstręt budzi! A jakiego doznajemy obrzydze­
nia na myśl, źe po chlebie, po owocach, które 
spożywać będziemy, lub po naszej pościeli bie­
gają roje tych stworzeń. Pomimo to w kilku 
słowach chcemy zapoznać czytelników z tymi 
domowymi szkodnikami.

W dawnych czasach gatunek tych owa­
dów zwano sylfami, a Pliniusz, przyrodnik 
rzymski, zalecał używać ich jako środka lekar­
skiego.

Szybkość ruchu i miękkość ciała dozwala 
tarakanom wcisnąć się najmniejszą szparką, 
przykrą zaś woń swoją, przypominającą odór 
myszy pozostawiają na wszystkich dotykanych 
przez siebie przedmiotach. Szukając ciepła 
i pożywienia, gromadzą się zwykle w kuch­
niach, piekarniach, cukierniach, kotłowniach, 
inspektach i t. p. Rzucają się chciwie na chleb, 
mięso, owoce, cukier, wełnę, tłuste szmaty, 
skórę i t. p.

Długi czas bez pożywienia obywać się 
mog^ żyjąc zapasami własnego tłuszczu, a to 

objaśnia obecność ich w domach niezamieszka­
łych od dłuższego czasu.

Z jajek, znoszonych przez samice, wylę­
gają się białe poczwarki, które pod działaniem 
powietrza przybierają ciemną barwę.

Znane są różne gatunki tych niemiłych 
owadów:

1) Tarakany (lub karaluchy) lapońskie, 
długie na 8 — 10 milimetrów, żółtawe z czar- 
nemi mackami, tak rozpowszechnione w Lapo­
nii, że stanowią klęskę tamtejszych mieszkań­
ców. Pełno ich we wszystkich chatach, gdzie 
zjadają suszone ryby.

2) Tarakany niemieckie bronzowego ko 
loru, 11 — 13 milimetrów długie, opatrzone 
skrzydłami, co ułatwia ich rozpowszechnienie. 
Przed wojną siedmioletnią (1756 — 1763) nie­
znane były u nas, z Prus przeszły do nas z 
wojskiem, wskutek tego zwą je u nas prusaka­
mi Przyrodnik Hummel, który je badał, do­
szedł, że między 5-ym a 6-ym miesiącem ży­
cia przechodzą siedem przemian, przy piątej 
zaś dostają skrzydeł.

3) Tarakany wschodnie czyli kuchenne 
od dwóch wieków dopiero rozpowszechniły się 
w Europie, długie na 20 — 23 milimetrówt 
brunatnej barwy. Samica nie posiada skrzy­
deł, a samiec, lubo skrzydlaty, lata mało. Po 
domach rozmnażają się tak licznie i wyrządza 
ją takie szkody, że ludzie z ich przyczyny 
nieraz zmuszeni są porzucać mieszkania. Zda­
niem Korneliusza, który obserwował ich prze­
miany, owad ten przez cały rok pozostaje w 
jajku, następnie przechodzi siedem przemian, 
a dopiero po pięciu latach dosięga zupełnego 
rozwoju.

4. Tarakany amerykańskie dochodzą wiel­
kości 28 — 32 milimetrów, pochodzą z wysp 
Antylskich. U nas się nie spotykają dotąd.

W strefie podzwrotnikowej Ameryki jest 
jeszcze pewien gatunek tych owadów, długich 
na 8 centymetrów, które, wedle opisów Dru- 
sy’ego, chodzą w nocy po śpiących i obgryza­
ją paznokcie, a biegając po domu taki robią 
szmer, że im dano nazwę doboszów.

Niewiele jest sposobów skutecznego tę­
pienia tych szkodników, p. Charlier urządzał 
na nie pułapki z wodą pod spodem. Zupełne 
icb wytępienie jest równie trudne, jak wytę­
pienie much, móli i t. p.

Mieszkańcy miasta Passawy w Bawary i, 
gdy chcą się pozbyć tarakanów, wynoszą się 
zimą na parę dni z domu, a otworzywszy 
drzwi i okna, wymrażają nieproszonych gości. 
I one jednak mają wrogów w różnych roba­
kach; na wyspach oceanu Indyjskiego Burbon 
i Św. Maurycego żyje owad, który żądłem
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swym zabija największe tarakany i daje na żer 
swym poczwarkom.

W każdym razie najlepszym środkiem 

jąc skrzętną czystość, łatwiej nie dopuścić no­
wego najścia.

(Podług « Nature» pyzez P, Gr,).
przeciw tarakanom jest dbałość o czyste utrzy­
manie mieszkania. Proszek perski i kajenna, 
sypany obficie i przez dłuższy czas, może wy­
gubić je w mieszkaniu, później już, zacłiowu- 

Tarakan amerykański

Ciekawe doświadczenie. ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Weźmy dwa jednakowe kieliszki i napeł- 
nijmy jeden winem czerwonem, drugi —— wodą. 
Napełniony wodą przykryjmy szczelnie ćwiar­
tką zwykłego listowego papieru, przewróćmy 
dnem do góry i postawmy na kieliszku z wi­
nem, tak, aby kanty przylegały, wtedy wysuń­
my papier, ale ostrożnie, by nie zmienić poło­
żenia szczelnie stojących na sobie kieliszków. 
Co się wówczas stanie? Każdy powie, że woda 
zmiesza się z winem, tak! ale nie odrazu, do­
piero po kilku minutach. Z początku dwa te 
płyny wcale się nie zmieszają. Oto woda ja­
ko cięższa od wina, opadnie na dno kieliszka 
napełnionego winem, a wino skutkiem tego 
wzniesie się w górę i napełni kieliszek stojący 
z wierzchu. Po paru minutach dopiero nastąpi 
zmieszanie się.

Zamiana kart pocztowych
(za pozwoleniem rodziców.)

St. Peretjatkowiczówna Łuck ul. Fclczcrówka, gub. 
Wołyńskiej, pragnie korespondować ze Smółką różową.

Bo. Radzimy jeszcze popracować nieco nad wier­
szowaniem. Myśli podniosłe, niektóre zwroty i ustępy poe­
tyczne, ale całość posiada jcszcZe wiele niedostatków arty­
stycznych.

Zero S. zapytuje Wawę, czy nic obierze jakiego pseu­
donimu do korespondencyi i czy nie nadeśle swego utworu 
do «Wieczorów», skoro jest poetką.

Rozwiązania i łamigłówki swego układu nadesłali: 
Jaskólątko, Polna Różyczka, N. Milanowska, Niepodpisany, 
Aulus, S. Z., Prenumeratorka z nad Styru.

Z rebusu Jaskólątka korzystać nie możemy, mnsiałby 
być przez rysownika dokładnie przerysowany, następnie, 
chcąc go w piśmie wydrukować, trzeba zrobić kliszę, co 
jest rzeczą dość kosztowną.

TKEŚĆ:
Wodzowie wojska polskiego (z ryc.). — Wspmnienia 

historyczne (29 listopada 1830 r.) przez Z. Morawską (z ryc.), 
—Wigilia św. Andrzeja, przez I. Mrozowioką—Z ?... (zryć.) 
przekład Maryi Znatowiczówny. — Aulus Marcus (dok.), 
powieść przez Teresę Jadwigę. — Straszne dni w Baku.— 
Młodym przyjaciółkom. — Tarakany. (z ryc.). — Odpo­
wiedzi Redakcji. Dodatek: Stynko, Klarcia i Pedro (dok.)— 
Chronologia królów polskich. — Mały Lasso, przez Z. To- 
peliusa. — Z teki powinszowali. — Zadania i łamigłówki.

W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5— kwart. rub. i 
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OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. ID.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


